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Fermenty miejskie. 


Sprawa Seinfeld Perkowski spotkała się dzi- 
wnym sbiegiem okoliczności ze sprawą Walew- 
ski-Popper. Obu początek jest analogiczny i prze- 
bieg podobny. W oba wypadkach chodzł o nad- 
użycie mandatu, w obu zażądano pośrednietwa 
sądów zwykłych i honorowych. Tylko dr Sein- 
feld ma tę wyższość nad p. Wałewskim, że jest 
żydem, więc kiedy na tamtego uderzyła cała 
prasa krajowa, kiedy go wykliuają równie ener- 
gieznie „Czas*, jak i „Reforma*, kiedy „Na- 
przód” druzgocze go w płomiennych artykułach— 
© sprawie dra Seinfelda panuje głuche milczenie. 
„Osas“ i „Reforma“ milczą, bo nie chcą sobie 
narażać swoich żydów, zresztą jost to, — że u- 
żyjemy określenia „Naprzodu* — „burżuszyjna 
zdeprowowkna prasa“, ale „Naprzód“, który tak 
energioznie zwalcza wszelką korrupeję, który tak 
chętnie wyszukuje najdrobniejsze ślady nadażyć 
wśród duchowieństwa, który pozuje na Katona 
dziennikarskiego, który wssędzie dopatruje się 
przekupstwa, przeniewierstwa, oszustwa, zdrady, — 
o sprawie Setnfeldowskiej nie odzywa się ani 
słówkiem. A przecież nikt lepiej jej nłe zna od 
p. Daszyńskiego, który skłonił dra Selnfelda do 
zwrócenia 800 koron p. Perkowskiemu. Bo jedno 
z dwojga: albo pochodzenie tej kwoty nie da- 
wało żadnej podstawy do wątpliwości natury 
moralnej, a w takim razie p. Daszyński skrzyw- 
dzi? dra Seinfelda, albo dr Seinfeld, biorąc od 
Perkowskiego „konorarjum* — popełnił nadaży- 
cte mandatu publiesnego, a wtedy jest obowiąz- 
kiem p. Daszyńskiego, postawić go pod pręgie- 
rzem, jak to zrobił z drem Walewskim... 

Ale dr Seinfeld jest żydem i to żydem ra- 
dykalno-socjalistycznym, prawie Bocjalistą i to 
tłómaczy milezenie „Naprzoda*... 

Orzeezenie Koła polskiego, wykluczające pana 
Walewskiego do ezasu wydania wyroku sądowe- 
go — wydaje się nam za łagodne — z drugiej 
strony niepodobna zaprzeczyć, że chodzi tam o 
spory cywilne bardzo skomplikowane, o których 
sąd honorowy w żadnym razie decydować nie 
powinien ; — zwłokę więe można do pewnego sto- 
pnia zrozumieć. Ale sprawa dra Seinfelda jest 
bardzo prosta i łatwa, sąd honorowy mógł i po- 
winien był załatwić ją na jednem posiedzeniu; 
kiedy jednak cheia? okazać swoją bezstronność i 
gruntcwność i badać sprawę do głębi — nale- 
żało przedewszystkiem orzec CzABO- 
we wykluczenie dra Seinfelda z ra- 
dy... Tymczasem dr Seinfeld chodzi na posie- 
dzenia rady s nadzwyczajną pewnością siebie, 
zapewne zechce głos zabierać, a może wygłosi 
piorunnjącą mowę przeciwko korupcji... Stąd wy- 
twarza się położenie fałszywe i dla niego i dia 
innych ezłonków rady, a ta dwuznaczna sytuacja 
może długo potrwać... 

Wogóle oba wypadki, do których nieraz je- 
szcze powrócimy, ilustrują w sposób niesłychanie 
dobitny potęgę żydowskiego wpływn i wypływa- 
jący stąd upadek i zanik publicznej moralności. 


Jubileusz parku dra Jordana, 


Uroczystość ku uczczenia prof. dra Jordana, 
pomimo że pogoda nie dopisała, odbyła się we- 
dług zapowiedzianego programu. 

Skoro tylko niebo zaczęło się wypogadzać 
i salwy moż lsierzowe oznajmiży, że uroesystość 
się odbędzie, rozpoczęła się pośpieszna mobiliza- 
cja młodzieży szkolnej, która pod przewodni- 
etwem swoich kierowników i nauczycieli oras 
nauczycielek zaczęła oddziałami ściągać na punkt 
zborny. Po ustawieniu się ruszył olbrzymi po- 
chód, w którym brało udział sześć kapel; po- 
chód poprowadził konno na Błonia naczelnik 
krak. „Sokoła* druh S. Ruciński. 

Równocześnie gromadziły się tysiące publi- 
czności na drodze do parku, a trybunę zajęło pre- 
zydjam miasta, delegacja Rady miejskiej, osoby 
duchowne, profesorowie Uuiwersytetn, dyrekto- 
rowie gimnazjów i szkół, inspektor krajowy p. 
M. Zaleski, burmistrz Podzórea poseł p. Marjew- 
ski, dyrektor policji dr Michał Fiatau, liczne 


względem tego, który pełem poświęcenia dla 
wszystkiego co piękne i pożyteczne, odgadaując 
z miłością ojcowską potrzeby młodzieży, nrsą- 
drił na tej ziemi przybytek odświeżający umysł 
i wzmacniający ciało. 

Rada miasta uczyniła tu nie wiele i najmaiej 
też rości sobie prawa do wdzię:zności. 

Cała to zasługa tego męża, który nie szczę- 
dzsąe ni pracy, ani nakłada, uczynił z tego miej- 
sea wzór nie tylko dla rodaków ale i dla eu- 
dzozlemców*. f 

Następnie im szkół miejskich przemawiała u- 
ezeniea XX szkoły p. Vieldorf, a dziewczęta w 
pięknych strojach ludowych ofiarowały jabilato- 
wi wspaniały bukiet z szarfami. Imieniem mło- 
dzieży gimnazjalnej przemawiał uczeń gimn. św. 
Anuy, Mączyński, wreszcie im. młodzieży ręke- 
dzielniczej uczeń blacharski Wieezoł. 

Prof. dr Jordan podziękował gminie za po- 
moc w stworzeniu parku a zwracając się do mło- 
dsieży zachęcał ją do pracy nad ficycznym ros- 
wojem, w czem obiecał nieść ile sł swoją po- 
moc, „bO zdrowie fizyczne jest podstawą istnienia 
narodowego*. 

Wszystkie przemówienia przyjęła publiczność 
oklaskami, a w końcu po powszechnym okrzyku: 
„Niech żyje!!!* ze wszystkich piersi zabrzmiała 
pieśń legjonów: „Jeszeze Polska nie zginęła !* 

Uroczystość zakończyła się w parka, gidsie 
przed pawilonem odbyła się defilada wobec sole- 
nisanta i całego komitetu Dofiludę, która trwa- 
ła przeszło godzinę, wyprzedzały dziewczęta z 
orkiestrą „Harmonji* na czele. Następne grupy 
prowadziły orkiestry: zakładu ks. Luoomirskie- 
go, kapele gimnazjów: Św. Anny, Św. Jacka i 
Sobieskiego, s wreszcie kapela „Sokoła* krak. 

Dzielna postawa młodzieży i Świetnie ode- 
grane marsze przez ich kapele witane były okla- 
skami i słowami podziękowania ze strony prof. 
dra Jordana. 

Całą uroczystość rozpoczęła „Harmonja* ode- 
graniem serenady przed mieszkaniem prof dra 
Jordana, a na pamiątkę tejże uroczystości „Har- 
monja* program swojego koncertu ozdobiła por- 
tretem jubilata. 

Zanotować także należy, że znany zakład fo- 
tograficzny pani Olmy zrobił zdjęcia kilku ol- 
brzymich grup, zaś liczne aparaty fotograficzne 
fotografów-amatorów były w ciągłym ruchu. 


Wieczornica na cześć dra Jordana. 

W wielkiej dolnej sali „S>koła* zgromadziło 
się w niedzielę o godz. 8 wieczorem kilkaset o- 
sób ze wszystkich kół towarzyskich naszego mia- 
sta, aby dać wyraz uczuciom wdzięczności i po- 
ważania dla znakomitego filantropa — obywatela. 
Czcigodny jubiłat zasiadł pomiędzy ks. kanoni- 
kiem Bieleninem i prezydentem Friedleinem, a 
pierwszy powitalny toast wygłosił preges „Soko- 
ła* p. Tarski, który w gorących i serdecznych 
słowach wniósł zdrowie twórey „parka dra Jor- 


p. Friedlein, imieniem uniwersytetu rektor dr 
Krzymuski, imieniem nauczycięlstwa p. inspektor 
radca Zalewski. Dziękował im w dłaższem prze- 
mówienia prof. Jordan, a żałujemy, że nie: po- 
siadamy stenogramu jego mowy, tyle w niej by- 
ło głębokich myśli, wypowiedzianych z niezró- 
waang prostotą i szezerością. Nie odważamy się 
streszezać tego przemówienia, z obawy, aby go 
nie przetnaczyć, więc zaznaczamy tylko, że prof. 
Jordan wykazywał konieczność ćwiczenia sił £- 
zycznych w naszem społeczeństwie, szanowania 
i wzmacniania zdrowia, bez którego sam duch 
byłby za słaby, aby stawić czoło groźnym i; po- 
tężnym przeciwnikom naszego narodu; odrza- 
cając ze skromnością, pozbawioną wszelkiej 
pozy, przypisywane mu zasługi, zauważył prof. 
Jordan, ża to tylko Łaska Boża podsuwała mu 
pomysły jego humanitarnych działań. 

My dodamy, jednakże trzeba, szlachetnego i 
wzniosłego umysłu, aby Lasko Bożą odczuć i 
spełnić... 

Potrójna salwa oklasków była odpowiedzią na 
piękne przemówienie jubilats. 

Potem sypały się mowy jak s rękawa. Nie 
przytaczamy ich, bo były za długie i obracały 
się około tych samych myśli, a wszystkie odda- 
wały należny hołd pracy i działalności prof. Jor- 
dana. 

Wieczornica przeciągnęła się prawie do pół- 
nocy. W czasie wieczerzy przygrywała orkiestra © 
„Sokola* i śpiewał chór sokolski. Z galerji prey- 
słuchiwały się mowom żona i siostra prof. Jor- 
dana w towarzystwie grone pań. Całe mnóstwo 
xewsząd nadesłanych teiegramów odczytano przy 
końcu uczty. 


Teatr miejski. 


„Lilla Weneda*. 

Teatr krakowski, który tak słusznie rości so- 
bie prawo do chłubnej naswy „domu Słowackie- 
go“, zapoznaje naszą publiczność kolejno ze wszy- 
stkiemi areydziełami wielkiego poety. Będzie to 
niewątpliwą i trwałą zasługą p. Kotarbińskiego, 
że przełamując nie małe trudności techuiczne i 
literackie, wprowadził na scenę po raz pierwszy 
„Sen srebrny“, „Ojca Marka“ i „Złotą czaszkę”, 
dramaty, o których żywotności teatralnej pową- 
tpiewano dotychezas. Okazało się, że pewne nie- 
dostatki tych utworów, wynikające z rozbujsłej 
fantazji poety, nie liczącego się nigdy s perspe- 
ktywą kalis — nikną wobec ich nadzwyczajnych 
piękności poetycznych. 

„Lilia Weneda* grywana już kilkakrotnie na 
scenach polskich, na pozór bardziej „teatralna“ 
niżeli „Sen Salomet* lub „O. Marek“, w rzeczy- 
wistości najmniej się przystosowuje do wymagań 
seeneznych. Przyczyna jest bardzo prosta. Wspanta- 
ły ten poemat dramatyczny ma w sobie naj- 
mniej pierwiastku indywidualnego. Jest to, jedy- 
na może w literaturze, próba stworzenia drama- 
tu, którego bohaterem jest cały naród, gdzie o- 
sobiste uezncia i namiętności, o ile na jaw wy- 
stępują, są tylko drobnymi szczegółami ogólnych 
cierpień i ogólnej katastrofy. W książce w cu- 
downym wierszu Słowackiego, okropna tragedja 
Wenedów rozgrywa się konsekwentnie z rosną- 
cem nieustannie napięciem, w szeregu poety- 
cznych obrazów, stworzonych przaz natchuioną 1 
gorącą wyobraźnię. Na scenie idea zasadnicza 
blednie, lub zaciera się zupełnie — a na pierw- 
szy plan występują indywidualne, czysto ludzkie 
starcia i kolizje, które same w sobie nie mają 
ani dostatecznego umotywowania, an! Ścisłej lo- 
giki psychologiesnej. 

Tak więc na scenie zatraca się dużo piękne- 
gei dramatu, podezas gdy jego wady i biędy w 
grunsie rzeczy mało ważne, z jakąś bratalną na- 
tarczywością narsncają się widzowi. Słowem, 
wszystko, co stanowi istotę dzieła i jego nieo- 
cenioną wartość, przysłonięte zostaje szczegóła” 
m: roboty literackiej. 

W tem też leży włelka trudność azenicznego 
wykonania, a jeżeli układ seeniezny p. Kotarkiń- 
skiego potrafił zachować część przynajmniej wiel- 
kiej poezji „Liili Wenedy*, nateży to uważść za 
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Artyści — wszyscy bez wyjątku — odegrali 
swoje role ze szexerem przejęciem i z pietyzmem 
należnym Słowaekiemu, ale także z niedostate- 
cznem przygotowaniem. Nie jest to oczywiście 
ich wina, ale waranków, w których pracują, — 
które im nie pozwalają poświęcać próbom tyle 
trasu, wiele wymaga dzieło tej miary i tych 
rozmiarów. Powtóre, może należałoby wejść w 
myśl poety, który tworzące swój dramat, był wi- 
doeznie przejęty starożytnymi wzorami, i grać 
„Lilię* na sposób greckich dramatów, z wię- 
kszym spokojem i z większem umiarkowaniem 
w ruchach. W ogóle w Słowackim głos przede- 
wszystkiem powinien wydobyć cudne dźwięki je- 
go wierszy, a inteligentna i ciepła dykeja wię- 
ksze zrobi wrażenie, niż najdramatyczniejsza ge- 
stykniacja. 

Pani Mrozowska skomponowała postać Lilli 
bardzo inteligentnie, wyglądała bardzo poetycznie 
w białej szacie z wieńcem Iilji na czole, deklamo- 
wała po większej części ładnie i wyreźnie, ru- 
chy i pozy były wyborne, brakło jej tylko tej 
głębokiej, melancholijnej rzewności, która two- 
rzy z Lilli jedną z najpoetyczniejszych postaci 
Słowackiego. Roza Weneda pani Wysockiej mia- 
ła silne i ostre kontury, wiele fanatycznego za- 
pału, który tak mocno charakteryzuje tę ponurą 
prorekinię, zdaje mi się tylko, że gesty i ruchy 
były :a gwałtowne, za niespokojne i że artystka 
niedość wystopniowała przejścia, wpadając odra- 
zn w najwyższy patosowy nastrój. 

P. Arkawin, jako Gwisona, doskonale dekla- 
mowała i bardzo trafnie nwydatniła dzikie rysy 
tej strasznej postae!, a w scenie rozpaczy po 
śmierci syna, miała akcenty głębokiego szesere- 
go uczucia. Ruchy powinny być również staran- 
niej opracowane i złagodzone. 

Jako Lecha, powitaliśmy dawnego znajomego 
p. Popławskiego, który okazał w tej roli nietyl- 
ko wyjątkowe warunki zewnętrzne, ale także 
prawdziwie artystyczną inteligencję, która cechu- 
je wszystkie jego kreacje. Bardzo zabawnym Śla- 
zem — więcej Szekspira, niż Słowackiego — był 
p. Walewski, który umiał uniknąć wszelkiej ka- 
rykatury, a jednakże uwydatnił wszystkie dow- 
eipne śmieszności tego „księżego sługi“ — na- 
tomiast św. Gwalbert, nie bardzo zrczumiały w 
dramacie, w wykonaniu p. Stępowskiego poso- 
stał równ'eż figurą dziwaczną, a bez znaczenia. 
Podnieść jeszcze należy przepyszną deklamację 
p. Sosnowskiego, jako chorega harfiarzy, tndzież 
silną grę i majestatyczną sylwetę p. Kotarbiń- 
skiego w roli Derwida. 

Mniejsze role wykonali starannie pp. Mielew- 
ski, Zawierski, Leszczyński i Olchowska. 

KRONIKA. 

Odpust na Skałce już zaraz w pierwszym dnia 
zgromadził dumy ludu ze wszech stron. Znaczna licz. 
ba pobożnych przybyła z Królestwa i ze Śląska pru 
skiego i austrjackiego. Lud przybyły z po za granie 
kraju bierze gorący udział w nabcżeństwie odpuato- 
wem, zapełnisjąc kcściół na Skałce po brzegi, awie- 
łe pobożnych słucha Mszy na obszernym ganku i 
dziedzińcu kościelnym. Lud  okolicasy natomiast, 
a szezególnie wiejska młodzież zatrzymuje się przed 
kościołem, lub krąży pomiędzy straganami, których 
ma całej ulicy Skałecznej i w uliey św. Katarzyny 
jest około 208 suto zaopatrzonych w artykuły dewo- 
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wcisnęli się iu i owdzie pomiędzy stregany, sprzeda- 
jąc pomerańcze, figi, orzechy i różną tandetę. 

Do godziny 10 przed pcładniem na cełej drodze 
aż do kościoła penowsł ogremny ścisk, ale kiedy za- 
czął psdzó deszcz i to ulewny, tłumy zaczęły się roz- 
chodzić ku zmartwieniu licznych straganiarzy, i ku 
rozpaczy złodzieji kieszonkowych, uwijsjących się tam 
w nadzieji połowu. 

Jednego z tych rzezimieszków przytrzymsła poli- 
cja. Jest to znany włamywacz i złodziej „do wszyst- 
kiego“, Józef Tokarz, którego csadzono pod telegra- 
fem wraz z jego pomocnikiem. 

W ołągu oktawy celebrują OO. Pzulini z wyją 
tkiem czwartlu, gdyż dzień ten objęli OO. Fraaci 
szkanie, zaś na rakchńczenie Oktawy celebruje Kapi 
tuła. 

Teatr Krakowski we Lwowie Dyrereja, teatru 
miejskiego w Krskowie zawaria układ z dyrekcją 
teatru miejskiego we Lwowie wadh g którego trupa 
krakewsia w połowie przyrzł go miesiąca poj dzie 
do. Lwows, aby tam dać szereg przedstawień. W re- 
pertuar wchodzę przedewszys kiem utwory Mickie 
wicga i Słowackiego. 

Urceczysty wieczór odbył się w sobotę, 7 b. m. 
w Reavrsie wrzędniczej ku uczczeniu roczniey Kom 
stylucji 3 maja. Słowo wstępne wypowiedział poseł 
p. Jan Rotter, poczem „Harmonja” cdograła koBcer- 
towo kilba pieśni patrjotycznych Chopina i Moniuszki. 

Bsrdro ładnie wykonał solo na skrzypcach p. Ja 
recki, który odegrał Mrniuszki R verie i polonez z 
ep. „Hrabina“. Prara Q życka cdśpiewała bsrdzo 
miłym głorem Niewisdcmwskiego „W kalężyc.wą noc“, 
zań pani Wysccka, art. dram., oddatlamowała kilka 
powsżnych deklamacji. Miłą atrakcją wieczora było 
solo wiolenczelowe p. F. i kwartet pp. A., D, L. i 
S., nczniów prif. Skaiżyńsłiego. 

W krak. Tow. technicznem odbędzie się posie. 
dzenie w poniedziałek d. 9 b. m. o godz. 7 wieczo- 
rem przy ul. Szczepańskiej |. 9 I. p. 

Na porządku dziennym: 1. Odozyt dra Stazisła 
wa Amcżyca: „R-zwój przemysłu w Ameryce. 2. Wzio- 
ski oił aków. 

Wydział wielki kasy oszczędności m'as'a Kreko 
wa, odbędzie zwyczajne posiedzenie we środę dnia 
11 b. m. o g. 5 pept dainu. 

W bitwie msd Jalu poległ między innymi nasz 
rodak, dowódca bataljone, podpułkownik, Aztoni Bo 
jewaski, pochodzący z gub. wileńskiej. Był on de 
korowBny orderem éw. Anny z napisem: „Za wale- 
czność”, za udział w wijnie tureckiej. Lieszł lat 51. 
Pozostawia żonę i czworo dzieci. 

WOJNA. 
Wejście do Portu Artura zamknięte. 

Londyn 9 maja. (Tel. wł) Na podstawie de- 
pess z Tokio jest już pewnem, że wejście do 
Portu Artnra zostało zamknięte. Prze- 
płynąć mogą tylko mniejsse torpedowce, szalupy 
i crółna. 

Zamknięcia dokonano 3-go b. m. Podczas ata- 
ku zerwała się tak silna burza, że komendant 
floty dał rozkaz cofnięcia się, ale kapitano- 
wie branderów działając na własną 
rękę, przeprowadzili plan. To zamknię- 
eie okupili Japończycy stratą około 150 najdziel- 
niejszych oficerów 1 marynarzy, którzy częścią 
potonęli, częścią polegli lub są ranni. 

Tokie 9 maja. (Tel. wł.) Adm. Togo donosi, 
że wejście do Portu Artura jest ga- 
mknięte dia krążowników i okrętów 
linjowych. 
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Port Artura odcięty. 

Tokio 9 maja. Admirał japońskisniósł 
mniejsze oddziały ros. na Liaotung 
I w piątek obsadził Port Adams, zniszczywszy 
przestrzenie kolejowe i telegraficzne, tak że 
Port Artura jest odcięty, 

Seui 9 maja. (B. R.). II armja jap. wylą- 
dowała na półwysep Liaotung i koło 
Takuszan. 

Z bitew nad lalu. 

Tokio 9 maja. Sprawozdania jenerała Kuro- 
ki podają coraz wyższe cyfry strat rosyjskich 
nad Jalu. Japończycy pogrzebali do- 
tądokoło 1400 poległych Rosjan, a503 
rannych znajduje się w japońskich 
laszaretach. 

Wiedeń 9 maja. Tutejsze japońskie poselstwo 
ogłasza, że według doniesień jenerała Kuroki 
Ogólne straty rosyjskie przenoszą 3000 ludzi. 

Paryż 9 maja. (Tel. wł.) Raniony w bitwie 
nad Jalu 1-go maja kapitan Kurakow w uciecz- 
ce chciał przepłynąć jeden z dopływów Jalu, ale 
wskutek utraty krwi utonął. Zwłoki jego wyło- 
wili kozacy. 

Japończycy zajęli Feng-wang-czeng. 

Tokio 9 maja. Japończycy zajęli w piątek 6 
b. m. Feng-wang'czeng i zaatakowali Ro- 
sjan, zanim ci przyszli do siebie po 
klęsce nad Jalu. 

Tokio 9 maja. Rosjanie przed opuszczeniem 
Feng-wang-czeng wysadzili w powietrze maga- 
zyny, zostawiając tylko urządeenia lazaretów, 
które znżytkowują obecnie Japończycy. 

Wielka bitwa lądowa. 

Londyn 9 maja. (Tel. wł.) Wczoraj popol. 
krążyły tu pogłoski o wielkiej bitwie 
lądowej na południa od Fengwangczeng. Mia- 
uowisie gdy Rosjanie na rozkaz Kuropa- 
tkina rozpoczęli odwrót z Fengwang- 
czeng ku Liaocjang zaatakowali ich Japoń- 
czycy. Straty rosyjskie są znaczne. 
W ręce japońskie wpadły wielkie zasoby broni 
i amunieji. Rosjanie cofają się dalej. 

Stan armji rosyjskiej. 

Tokio 9 maja. (Tel. wł.) Coraz liczniej na- 
pływają zbiegowie ros. | oddają się w ręce ja- 
pończyków. Jako powód podają, że clerplą głód. 
Jest faktem, że intendantura rosyj- 
ska jest jak najgorzej zorganizowa- 
na i armja ros. w poł. Mandżurji nie ma do- 
statecznej żywności, tak, że żołnierze wolą iść 
w niewolę, niż cierpieć głód. 

Głasety japońskie twierdzą, że armja ros. 
jest xdemoralizowaną, zwłaszcza załoga 
w Poreie Artura, gdzie żołnierze nie- 
chętnie słuchają oficerów. 


TELEGRAMY. 


Aresztowanie fałszerzy pieniędzy. 

Wiedeń 9 maja. (Tel. wł.). Tatejsza policja 
dokonała wczoraj sensacyjnego  areszsowania 
bandy fałszersy not 100-koronowych. Areigto- 
wano ogółem 17 osób. Oprócz tego jest znaczna 
ilość osób wybitniejszych skompromitowaną. 

Siedmiu ajentów  olicyjnych udało się do 
Zagrzebia, gdzie faiszerze mieli urządzony war- 
sztat. Pomiędzy aresztowanymi znajduje się trzej 
bracia Liebel i żona pewnego litografa z Za- 
grzebia. 
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Mam nasaczyt zawiadomić W. Panie, 
3% powróciłam z wakacyj i rozpoczynam 
kurs nauki kroju systemem fran- 
emakim i najświeiszym wiedeńskim, po 
semia umiarkowanej. Udzielam również 
po domach prywatnych pojedynczo lub 
zbiorowo. Z poważaniem „Flera* 
Graków, al. Podwale L. 13 (obok hotelu 
krakowskiego). 


„MERKURY iania 


Pierwsza krajowa koncezyonowana 
katolicka Fabryka Medalików, 
Wydawnictwo obrazków symholicznysh, 
własnego pomysłu i nakładu — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów 
od firmą: „Emanueł od św. Józefa“ 

raków, ul. św. Krzyża L. 13. 


Pracownia kapelnszy damskich 


H. ŁOPATKIEWICZ 


poleca na sezon wiosenny i letni 
kapełzsze gotowe, również ubiera ta- 


PPE YAN TRZEPOT NAD W TT RE: PIE Sora SE TY" 
w ż PT VENALS 


LEONARD MAJERAN 


w Krakowie, siloa Fieryaśska Nr. 44, 
I-sze piętro, 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, iż pesiada sozezowe towary 
tak krajowe jakoteż i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tudzież że po 
dejmuje alọ wykonania wszelkich robót 
wchodzących w zakres krawiectwa wo 
dług najnowszych żuroali i po maj- 
przystępniejszych cenach. 


ADMINISTRACYA 
Wapienników i Kamieniołomów Miejskich 
pod kierownictwem Magistratu w Ped- 
górzn sprzedaje po przystępnych cenach 

WAPNO SKALISTE 
odznaczone listem nznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapne gaszsne | Wapno de 
uprawy roll. Również poleca ze swych 
skał zwanych „Krzemionkami* i „skałą 


| paz 
Magazyn Mód 


KAROLINY 


AA WIERUSZYNSKIEJ 


Kraków Grodzka 69 


poleca po umiarkowanych cenach i 


WIELK! WYBÓR KAPELUSZY 


Adres: Adm. „MERKUREGO* WE fe A paka 7 Ulica Prawdziwe |Tr:rdowskiego* Kamień budowlany, bro- 

Kraków, Rynek gł. 5. ; kawy | pia Zant nienia przyjmuje |B oraz gotowe kapelusze | 

3 kor. ing Z nA T Aa TT AE PARĄE asa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. i 
a sk A PA - HARCENSKIE 161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, żałobne. 
Rocznik finansowy i kalendarzyk Stanisław MiŚ l aalan Ate ME, BET 2 
bankowy. , at at j pn | TS 
L. TOMASZKIEWICZ |} kraków, ul. Grodzk 46 IR Polecam : pierwszorzędz i 
KIE CZ raków, ul. Grodzka L. j ipiewaki "Rollery. anowie E 


» 


OPTYK | MECHANIK wykonuje strikte 


podług ostatnieh żurnali wiedeń- 
skich i angielskich : 
Dia Panów wszelkie gsrnitury | 
d i peleryny do spaceru, sportu, tu- 
rystów i turystek — dla Pań 
|| kostyumy spacerowo i wszelkie o- 
krycia, angielskie żakiety modne 

itp., co moda i sezon przynosi. | 


Kraj nasz stoi nad przepaścią ruiny ekonomicanej, 
tysiące lndzi co roku opuszcza Ziemię rodzinną i jedzie za. 
morze za kawałkiem chleba; przyczyną tego jest, że u siekie 
nic nie wyrabiamy tylko sprowadzamy i kepujemy od ob- 
eych wrogich nam narodowości! Magazyny oboych wyrobów 
rozpierają się LA pierwszorzędnych ulicach naszego miasta 
i robią świetne interesa, sprzedając nam towar lichy za 
dregie pieniądze, co świadczy o nieświadomości naszej, 
która nas w oczach obcych ośmiesza. — Kto zatem potrze- . 
buje na zbliżającą się porę letnią ubranie eleganckie, 
modne, trwałe, praktyczne a nie drogie, na czas umówiony , 
z całą starannością odrobione. miech zamówi u Zygmunta |. 
Chilli krawca w Krakowie, *ielopole L 8, obok Gł. poczty. 
Robi również za ugodą ma raty. — Wypożycza fraki 
i amglesy. Przy zamówieniach przyjmuje «turą garderobę 
w cenie wartości tejże. — Na prowiucyę wysyła na żądanie, 
za nadesłaniem 8 marek pocztowych po lu hal próbki oraz 
sposób brania miary. 

UNE __— JUG "WWO I imć =>. | —— 


o czysto meralicznym długo ciągnącym 

| tonie, śpiewające także przy nh 

sprzedaję po 5 i S złr., najlepsze Ver 
singory LO xir. za sztukę, 

również Samicaki harceńskie 
do spustu po 1 z4r. i 150. 


Wysyłam na prowincję odwrotnie za ze 

liczką x gwarancją dostawienia zdrs. 

wyoh na miejsce przeznaczenia. 6 dmi 
próby, wymiana dozwolona. 


„Badtarwny pudor na wiog e "a m m 


odtłuszcza 
nadaje połysk, konserwuje kolor. Jan Szufa w Krakowie 


Wiskida R. Kraków,| **" Florjańska Nr. 38, 
Plac Maryacki. J-sxe piętro, oficyny. 

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 

Papier z fabryki Braci Fisłkowskich w Bielsku. 


Kraków, ul. Floryańska (1. 3 
1 (Hotel Drezdeński) 
poleca swój skład wyrebów 
opty cznych.. 


OPP ZP ZI ZOO 


Wmałkie zamówienia Ba szkła, kombi- 
nowane podług przepisów P. Okulist'ów, 
wykonuje jak najdokładniej. 
Bamówienia oraz reperacye, wchodzące 
w zakres optyki, uskutecznia się w kré- 
tkim czasie. — Cony umiarkowane. 


Wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


